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j Proces przeciwko Dostojnicy kościelni zaszczycą  Tydzień I
Waldemarasowi Snnłprznu  OHrnrtypnia** ■

J  i  22 jego zwolennikom rozpoczął się we wt-orek przed V # 1 C W A . I I J f  ^ V / U l  l / U £ v l I l C l
południem przed kowieńskim sądem wojennym z
wykluczeniem publiczności i prasy. — wieczorem Lublin, w  tegorocznym Tygodniu Społecznym j jak  w ielką wagę i nadzieję przywiązuje Kościół 
wt wtorek zarządzono rewizje w trzech domach, w organizowanym od 23 do 30 sierpnia br. w Uniwer- j do świeckiego ruchu  katolicko - społecznego, do 7 ;^
k fórych m ieszkają zwolennicy W oldemarasa i a- syte,<jie Lubelskim przez Stów. Katolickiej Młodzie- ’ świeckiej pracy w ram ach A kcji Katolickiej; szk«- f p | |
resztowano 10 osób. ży A kadem ickiej Odrodzenie, wezmą udział naj- ł ątego społecznego ru ch u  — szkołą, pnzygotowu-

,  , ,  wyżsi przedstawiciele Episkopatu Polskiego. jącą  kadry  młodej inteligencji katolickiej — szko-
..........................  Oprócz biskupów lubelskich J. S. Fu l mana- i łą, w yrabiającą wśród potężniejących z każdą chwi

JU g O S łaW i3 ń S K I m i n i s t e r  s p r d w  z e g r e n .  J. E. Jełowickiego, przybędą do Lublina J. E. kard . lą  rzesz akadem ickich katolicki światopogląd, są
Martiinkovdcz odłożył swa podróż do W arszawy Hlond, z Poznania, J. E. kard . Rakow ski z W arsza- właśnie Tygodnie Społeczne od lat dziesięciu orga-
z ‘>o sieronia na termin nóźnieiszy. ’ WY> J- E- arcyb.-książę Sapieha z Krakowa, j  E. nizowane przez Odrodzenie.

ar'yib. Twardowski ze Lwowa, oraz J. E. bisk. Przez- Na czele komitetu organizacyjnego, u rzędu ją- 
Ą Ą  j ^ u  ^ a ł a c f r A f l ł  dziecld z Siedlec. cego już w Uniwersytecie Lubelskim stoi p. Zbi-
l " ł  U I I C 2 I  ^ C S I C I d i l  W B J  Zainłeres wanie się Episkopatu Polskiego Ty- gniew Draniewjcz, który udziela wszelkich bliż-kolejowej 'g^dniem (Społecznym Odrodzenia świadczy o tem, szych informacyj.

Z pośród ciężko rannych z powodu katastrofy  n i A N I * l  M  A t f  A U  I W l S  A N I  * 1
kolejowej pod Leopen zm arła jeszcze jedna eSoba, U C S e  I I I  V » f  I I G I  D w l  \ # * U U I l C n i C «

i tak, że razem poniosło śmierć 14 osób.

zU . francusko-niemieckiego ■
rozpoczął we wtope-k rano  o godz. 7,04 swój lot do XT Kopenhaga. P a ry sk i 'korespondent „Dagems , by wyłączyć Polsk i z ram tego prozum ienia . F ran- 
A nglji z 22 pasażerami Dziś wieczorem spodzie- •Nyheter" P°daje interesującą rozmowę, ja k ą  miał < cja — mówił Sen. Jouvenel — aigdyby ®ie ścierpia- 
wane jest wylądowanie na lotnisku londyńskim , * f eT1- Henrykiem Jouyenelem w sprawie możliwo- ła, aby Niemcy lub  Związek Sowie-k: "irgły zagro- 

-1 stad  wzięci do 24-godzinnego lotu nad  A nglja. Pa- SC1 P°rozumi€ru-a niemiecko-francuskjego. zić .integralności Polski. Ou »s >biście pragnąłby
* ’ sażerów do tego lotu dostarcza Royal A eronautical .ria  s p y ta n ie  korespondenta, czy wogóle jest wdrożenia rokowań pomiiędzy francuskim  i niemiec-

W środę wieczorem w róci Zeppelin11 z 24 pasaże- możliwe porozumienie wobec stale uprawianej nie- kim dowództwem armji. W reszcie — zdaniem de 
h  rami do Friedrichshafen. w  czwarte-k o godz. 7-ej mieckiej propagandy rewizjonistycznej w sprawie jo Uv«neia _  sta ła  w spółpraca z czerwoną arm ją  ■
/  srano rozpocznie sie lot nad Szwajcaria. g ran ic  wschodnich, de Jo u v en e i odpowiedział, że również i d la  niemieckiej 'Siły zbrojnej nie byłaby

F i europejskie współdziałanie oczywiście nie mogłe- bezpieczna.

N a ,1!! „  lĉ .  ’ Komunikat Komisarza Generalnego I
Q ? . . Ch | Rzplt. w Gdańsku p. min. Strasburgera I
O  p o m o c  A m e r y k i  d l a  C h in  ^

j.. f . . Mcja^ywy wysokiego k o ^ ^ a rza  l generalnym, podany przez se^at gdański bez po-
waszy^ii o n f "ząuu Narodów hr. Gravi«y, toczyły się tu przez 1 rozumienia z komisarzem generalnym R. p. nie

Stanów ;Sjeci .0 ' I\: ,\k * Zhpy hu *™ ile zpoza mo- j pewien- czas rokowania w sprawie zlikwidowania jest odtworzeniem dokładnego przebiegu sprawy 
zoaby był1 *yzi\y zyc. p J,;' ia liai Ka i znanego iacydentu, który wydarzył się w związku Prawdę jes^, że komisarz generalny w liście z dn. 
sti^faloej p ł o d z i  z mijajęcym ^ię z faktycznym s5tanem rzeczy o- 10 łipea br. zaznaczył, że prezydent senatu Ziehm

* * * świadczeniem prezydenta senatu Ziehma w sprawie poczynił rzędow i polskiemu oświadczenia w spra-
D a f s z e  z a m s c h y  na* p o c i ą g i  rewizji procesu Gengerskiego. wie procesu ^Gengeirsikiego, k tóry  ja  kprzyznał sam

Pertraktacje te, przy czyn nem pośrednictwie j^r prezydent senatu , nje jest zgodny z faktycznym
W N ie m c z e c h  ? G raviny d a ły  taka w ynik, że incydent można było stanem rze-czy. Komisarz generalny w liście tym

Na obie pary  szyn mostu kolejowego na torze u ra ża ć  za  zlikwidowany. Jym C7asem w p. asie s - nie sformułował zastrzeżeń co do dobrej woli pre
Regensburg—Hof położyli niewykryci sprawcy ipod- na t w . M. 'G dańska opublikował k&munkia*, - -  zydenta senatu, natomiast komunikat przemilcza,

v > kłady, aby kursu jące  tam pocięgi pospieszne do- oświetlający przebieg wyipadków jednecześ^e i ze prezydent senatu  w dn. 25 Lipca wyraził żaJ, iż  w '
1 - f  prowadzić d "  wykolejenia. Zamachowi zdążono ł>ez uzgodnienia jego treści z komisarzem generał *ak ty> Jakl  ̂ naszły w sw0im czasie, spowodowały

i  dość wcześnie zapobiec. nym RzplRej Polskiej w G dańsku wobec czego p. o sw iadc^n ie  na  posiedzeniu senatu w dn iu  ^
m inister S trasburger podał również ze swej strony ^  kwietnia 1931 r. — W zwięzku z tem kom isarz

* * * do p rasy  komunikat, stwierdzający dokładnie na  genieralny skierow ał w dniu dzisiejszym do wylSO
_ -n| | (_ _ | , :  podstawie odnośnych pism, wynik pertrak tacy j. kieg° kom isaraa Ligi Narodów pismo, precyzując*

K a t r j a r c n a  je rO Z O lim S K I Komunikat t«n jest treści nasępu jącej: je?0 stanowisko i w yrażające zdanie, że postępoiwą
t\a^siotis zmarł w mieszkaniu swem na . . nie sejla tu  W. M. G dańska wykazuje b rak  chęci

i córze Oliwnei w R4 r życia i Komunikat w sprawie korespondencji wymię- do stworzenia w arunków , sprzyjających^ stabdii
i ńionej p o m ię ty  prezydentem senatu a  komisarzem zacji sk>sunk'w polsko - gdańskich .

* * * j — — — — ■———i——.i— — —■— — — ^

P o d r ó ż e  „ N a u t i l u s a "  B u r z e  w  A n « l j i  | P r z e d  p r z y j a z d e m  m in .  j u g o s ł o w .
iii Łódź podwodna „Nautdlus“ u d a ła  się z L«ng osób zginęło z powodu b ’rzy, k tóra szalała d O  W a rS Z d W y
fij Year City (Szpicberga) w towarzystwie ku tra , po- . P J^ed z ia łęk  przez cały dzień i w yrządziła w

dującego na wieloryby w podróż próbną na północ. W toa?} «zęsci k ra ju  duże szkody. P io run  uderzył W raz  z ministrem spraw  zagranicznych Jugo-33 F F ^  |W pewien dom, zabii dizd^wczynę, a  z ran ił ojca i  <tru- sławji, p. Marin ko wiczem, przybędzie do W arsza-
|U . . .  gą. córkę. wy szef w y p a łu  hand lu  zagranicznego maniater-
1/ B i a ł a  Ś m ie r ć  . . .  stwą, przemysłu i hand lu , p. P ilja , znakomity &ko-

Ber»o (szw ajcarskie). W  okolicy Mont Blanc N ie m c y  W y p ła c i ły  5 1  m fljO IIÓ W  m k> *‘ ta ' Û " l o
3 a lp in iśc i Chcieli wejść na  Aiguille d ‘A rgent’ale, jako  miesięczną wpłatę nieterminowych zobowiązań Celem przyjazdu  do Polski m inistra Marinkoyi- 

1 m usieli jednak  obozować w wysokości 3500 metrów w dniu  15 hm. Bankowi W ypłat Międzynarodowych cza w towarzystwie naczelnika Piljd, jest naiwijąiyą-
f1 pod gołem niebem. Jeden z nich, niejaki Gobet z 47 miljonów z  sumy tej stawi się  Niemcom do dyspo- ^  ściślejszych stosunków gospodarczycn miię-

Bazylei, zmarzł we śnie. Podczas powrotu d ru g i to- zycji, resztę zużyje się, z wyjątkiem udziału  jugo- dzy Polską a  Jugosław ją.
M # -  warzysz 32-letni kupiec Wettsteim z Z urychu w padł słowiańskiego, a a  uiszczenie procentów m. in. tak- P rzyjazd  d 1 W arszaw y p. m inistra M arinkovi-

W przepaść i zabił się. Trzeci zdołał powrócić w kże na pożyczkę Younga. — Spłaty te Są  konie- cza i naczelnika Ptilji, zapowiedziany jest na dzień 
dolinę i zorganizować poszukiw ania towarzyszów, czne ze względu na umowę zaw artą z F rancją . 22 Ib. m.
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„DZIENNIK POMORSK 1“ Nr. 189

Chrześcijaństwo 
dla wszystkich narodów!

Chrześcijaństwo szerzone przez misje na całym 
kwiecie jaiko re.ligja lecząca człowieka z Bogiem 
posiadać musi cechy rzeczywiste kiatoJickości to 
jest powszechności. R eligja ta uczy ludzkość o 
m ądrości i  dobroci Bożej i d la tego krzewić się 
musi po całej ziemi, czyli' ta k  daleko jak  sięga 
izakires działania Bożego wobec ludzkości — zatem

jak  daleko  sięga ludzkość i Opatrzność Boża.
Chrześctijańsitwo przeznaczone jest d la  zbawienia
dusz a  stąd tworzy religję powszechną iz tego też 
powodu a>e powinno być ścieśnione przez jak ie koi- 
wiek granice lub przez jakąbądź narodowość; a  
jak  C hrystus Pan um arł za ludy całego świata 
ta k  też jego lauka i dzieło łaskii sięgać mają. aż 
na  końce świata. Tak więc właściwą cechą, kato- 
łickości wykazuje chrześcijaństwo w dziele misyj 
katolickich.

W spaniały  tozwój misyj mówj o sile Bożej, 
przez k tórą to nadzwyczajne dzieło się dokonywa 
a  szerzenie Kościoła św. .we wszystkich częś­
c iach  świata dowodzi o jego powszechności. N a to 
właśnie tak pięknie wskazał sam C hrystus Pan 
mówiąc o ziarnku gorczycznem; „Podobne jest Kró 
ilestwo ziarnu gorozycznemu, które wziąwszy czło 
wiek zasia ł je r?a ro li swojej, które najmniejsze jest 
ze wszystkiego nasienia, ale kiedy urośnie, więk­
sze jest ze wszech jarzyn  i stawa się drzewem, tak  
iż  przychodzą pak i niebieskie i m ieszkają na ga 
łązkach  jego“ (św. Mat. 13. 31—32).

Drzewem tom rozłożystem, którego konary się­
g a ją  aż na k -ańce świata, stał się Kościół św 
szerzenie jego wskazuje n a  dzieje apostolstwa mi­
sjonarskiego.

Małe było ziarneczko, jakie Syn Boży zasadził 
w Ziemi świętej, lecz s iła  Boża spraw iła że nie­
długo, bo jeszcze za czasów apostołów, zaczęło się 
ono rozwijać z Jerozolimy do 'Samarji, z Palesty­
ny do Syrji, Egiptu, Azji Małej, Macedonji, G ałji 
i  Hiszpanji.

Od wieku 6-go ziarneczko zaczęło się przemie 
nliać w potężne drzewo sięgające aż do A rabji, Me

zopotamjj, Armenji, Persji' "Zachodniej, Etjopji, 
B urgandji, Brytanji i aż do Indyj. A tem więcej 
siły  okazało to ziarneczko, gdy zapuściło swe od­
nogi na dalsze kraje aż do Niemców i Słowian i 
sięgając gałęziami aż do Chin a w Afryce aż do 
Kongo. ^

Tak więc ptaki niebieskie, czyli rozmaite naro­
dy  zam ieszkały n a  gałęziach tego drzewa. A t0 
z iarno szerzyło się j«®cze dalej, bo aż d- Am . 
k i Azji i Oceanji a misjonarze nie bacząc and na 
rwące rzeki ani n a dziewicze lasy dotarli w poło­
wie 19 -Teku ,aż do okolic polarnych.

A dokąd doszli misjonarze, tam potężnem oka 
zywało się życie; a  ja  k na  drzewje jedna gałąź wy 
pycha d ru g ą  gałąź, tak  następu ją  w Kościele św. 
jpatrjarehy, arcybiskupstw a, biskupstwa, w ikar- 
gaty, prefektury apostolskie i mniejsze okręgi. Ta­
k ą  buipość wykazuje tylko .Kościół katolicki, 
gdzie przez misje widocznem stawa się Królestwo 
Boże, dostępne d la  wSZystich narodów.

W e w szystkich k ra jach  żywo b iją  serca wier­
nych a jest to w mistycznem Ciele Chrystusowem 
uderzenie Serca Boskiego, które odzywa się w go­
rących  sercach apostołów ii m isjonarzy i ludu  kato 
iiekiego.

A czy nasze serca nie rozkołyszą się w tej ogół 
mej symfonji?

Misje są -dziwinem rozwojem życia; ichsiła  jest
siłą prawdziwego życia, podczas gdy gorący 

d u ch  miłosierdzia wskazuje na d u ch a  wiary i "mi 
łości, ja k ii.s ię  okazuje Bogu, Chrystusowi i  wszy
s^kim duszom.

Ale te s iły  muszą działać, bo misje są  żywot- 
nem tchnieniem  Kościoła, do którego należysz. Je 
s teś listeczkiem na drzewie wyrosłem z ziam a gor- 
czycznego, przy czepionym do gałęzi <twego narodu 
Soki płynące z drzew a ożywiają ten listeczek, byle 
byś był silnie z drzewem związany. Kościół rozwi 
ja  się bezprzestannifi a  ty wraz z Kościołem, jeżeli 
b rać  będziesz czynny udział w jego życiu.

(„Lux im ten ebris“.)

Na granicy hiszpańskie] aresz­
towano dostojnika kościelnego

Paryż. Donoszą tu z M adrytu, iż na g ran icy  
francusko-hiszpańskiej władze hiszpańskie a re ­
sztowały wysokiego dostojnika kościelnego Hisz­

panji, zastępcę b isk u p a  prowincji Victoria, k tóre­
go aresztowano rzekomo podczas nielegalnego prze­
kroczenia granicy. W edług infoirmacyj wja dz hisz­
pańsk ich  dostojnik ów miał posiadać przy sobie 
tajne instrukcje od kardynała-prym asa H iszpanji 
do duchowieństwa hiszpańskiego, dotyczące za­
mierzonej przez obecny rząd  h iszpański konfiska­
ty mienia klasztornego i wypędzenia zakonników.

Z Zarządu Głównego
Związku Tow. Kupieckich na Pomorzu

Pierwsze powakacyjne posiedzenie Z arządu  
Głównego odbyło się w poniedziałek, dn ia  10 s ier  
pnia br. w siedzibie Centrali Związku Po w ysłu­
chaniu sprawozdań p. prezesa Marchlewskiego z 
Okręgowego Zjazdu Kaszubskiego w K artuzach

i Walny Zjazd Zw. Inwalidów Wojennych 
Województwa Pomorskiego

W niedzielę dnia 16 hm odbył się w G rudzią­
dzu 8-my Walny Zjazd Delegatów Kół 1 Grup Zw. 
Inwalidów  Wojennych R. P. Województwa Pomor 
skiego. O godzinie 9,30 rano odbyło się w kościele 
ifarnym uroczyste nabożeństwo na intencję Zjazdu 
Nabożeństwo celebrował ks. prób. P artyka, k tóry  
wygłosił ze stopni ołtarza podniosłe kazanie okoli­
cznościowe.

O godzinie 11.30 odbyło .się uroczyste otwarcie 
Zjazdu w sali Teatru Miejskiego. ł

;Na zjazd przybył samochodem z Torunia, za­
proszony pan wojewoda pomorski W iktor Lamot.

:Na zjazd przybyli delegaci ze wszystkich Kół 
i G rup Związku z całego Pomorza ze sztandaram i 

(Zjazd otw arł P rezes Okręgu Pomorskiego Zw 
Inwalidów W ojennych p. Dąbrowski z Torunia, 

witając równocześnie p. wojewodę Lameta, podkre 
ślającą, ż« inwalidzi spotykali się z Jego życzli­
wością i sercem, które okazywał zaw,sze i we wszy 
®fkich okazjach. Znajdujemy w Nim mjetylko oifi- 
cjalnego przedstaw iciela Rządu, życzliwie trak ­
tującego nasze postulaty, ale i obywatelskie ser­
ce czułe na  niedolę bliźniego. . ——»t

Jako obywatele tej prastarej polskiej ziemi _  
widzimy w Nim gorącego Orędownika stworzonego 
z Jego inicjatywy programu gospodarczego pomo 
rza  i Jego ofiarne wysiłki w ciężkiej pracy d la  
dobra naszej ziemi i  potęgi Państw a Polskiego.

N a  M arszałka Z jazdu wybrano jednogłośnie 
(ociemniałego) posła mjr. W agnera z Bydgoszczy 
Na wiceprzewodniczącego ,posła Snopczyńskiego 
jako ławników p. Mozolewskiego z W arszaw y i 
Jankowjkiegi- z Katowic o raz jako sekretarza p. 
K aczm arka ze Śliwic i p. Kozłowskiego ze Świeci,a  

Obejmując marszałkostwo mjr. W agner wygło 
sił dłuższe, piękne przemówienie,, dzięku jąc przy 
tem za wyl)ói.

Przemówienie pana wojewody.
Z kolei zabrał głos p. Wojewoda Pomorski W. 

Lamot, k tóry  wygłosił przemówienie nacechow a­
no niezwykłem zrozumieniem .spraw i bolączek in ­

walidów wojennych, oraz wielką serdecznością, 
współczuciem d la  tych, którzy za wolność Ojczy­
zny oddali najlepsze swe siły i zdrowie.

W  dalszym  ciągu swego przemówienia wspom­

niał między innemi p. Wojewoda o organizacji P. 
i W. na pomorze zaznaczając, że aczkolwiek spra- 
! wy te do niego nie należą, a leżą w kompetencji 

władz wojskowych, to  jednak zabiera w nich głos 
ze względu na odgłosy prasy opozycyjnej, k tó ra  
wypacza ideę P. W. i jej współpracę z władzami 
woj,skowemi.

„Ludzie ci uw ażają współpracę z wojskiem po 
prostu zbrodnię i zależy im .na rozbiciu P. W. 
jako  organizacji apolitycznej. O ile w prowadzę 
n iu  p racy  P. W. na Pomorzu wysunięto Związek 

; Strzelecki, to dlatego, że 'Związek ten jest najsil- 
; niejszą w Polsce organizacją prowadzącą systemu 
j tycznie i ce.low-o prace P. W.

O piekę nad Strzelcem, który głównie sk łada  
i sie z młodzieży przedpoborowej, poruęzono na Po 
: morzu najstarszej organizacji byłych wojskowych
| to jest Towarzystwom Powstańców i Wojaków, któ
! re tworząc koła P rzyjaciół Strzelca, m ają wpływ 
j na wychowanie w nim młodzieży i przemożną nad 
. wychowaniem tem kontrolę. Jeżeli ęh°d'zi O wyębo 

wanie religijne, t0 zaznaczyć najeży, iż władze or-" 
[ ganizacyjne odniosły się do władz duchownych z 
, prośbą o .delegowanie kapelanów, którzy będą mje 
i li opiekę duchowną nad członkami Strzelca."Nie- 
| -i uszne są  zarzty, jakoiby przez tworzenie oddzia- 
! łów Strzelca osłabiało się Stów. 'Kat. Ml. Polsk iej 

Spraw a ta została w szczegółach omówiona na  
konferencji dowódcy O. K. z ks. Biskupem Oko­
niewskim i w myśl niej czł°nkowie Strzelca, otrzy­
mując w Związku wyszkolenie wojskowe pod ko­
mendą zawodowych oficerów, mogą należeć n adal 
do Stów. Ka1. Mł. Polskiej, gdzie pod kierunkiem 
księży otrzym ają wychowanie moralne.

Potrzeba jednolitej i sprężystej organizacji P. 
W. uwidacznia .się jaskrawo -wobec wrogich de- 

monstracyj naszych sąsiadów. Ostatnia demon­
stracja  organizacyj (niemieckich we W rocławiu 

tuż nad g ran icą  Polski, w której wzięło udział 0- 
(k°ło 150 tysięcy zorganizowanych osó'b, a  więc 
s iła  prawie rzęch korpusów, daje świadomość nie 
bezpieczeństwa każdemu byłemu żołnierzowi. W  
tych w arunkach staje s ię  ja sn ą  koniecznością 

posiadania jednej silnej organizacji przysposobi® 
nia wojskowego w p o iSCe.

Wyrok w procesie komunistycznym
w Grudziądzu

Przywódca komunistów Itozanek skazany na 7 lat ciężkiego więzienia
W piątek został ogłoszony wyrok w wielkim 

procesie komunistycznym w G rudziądzu.
Jak pisaliśmy już, przed Izbą Karną Sądu O- 

kręgowego zasiadło na ławie oskarżonych 19 ko­
munistów oskarżonych o działalność wywrotową.

Rozprawa trw ała 9 dni, poczem po dwudnio­
wej przerwie został ogłoszony wyrok.

Główlnego oskarżonego, przywódcę komuni- 
Sió|w opłacanego przez centralę komunistyczna w 
W arszawie, żyda Szm ula Rozenko skazano na  7 
lat ciężkiego więZienda.

D alszych oskarżonych: iBlauze, Piotrowskie­
go, Ennerlicha, Józefa Zajączkowskiego, Mali-now 
skiego, Szczepkowskiego, Skórzew-skiego i Mał- 
wedkiego — każdego na 5 i pól roku ciężkiego wię­
zienia, Pawiewicza, Burskiego, (Podlaskiego Kip- 
kowskiego, Szmolę (Bolesława Zajączkowskiego i 

Bo lisze wsk i ego — każdego na  5 la t ciężkiego wię­
zienia i oskarżonego Chocliluk-a na 2 la ta  ciężkie 
g^w ięzieńla. Dwóch oskarżonych to jest Dzie-rliń- 
skiego i Domańskiego sąd Uniewiunii.

Po za tem wszystkich skazanych zasądzono n,a 
utratę praw obyw atelskich na przeciąg 5 łat.

I Oskarżonym zaliczono areszt śledczy, który u 
niektórych z^nich t,rwa od stycznia względnie lu 
tego 1930 roku.

, W  motywach wyroku podaje się między inne­
mi, ż r  p a r 'ja  PPS Lewica dz ia ła ła  ściśle w poro­
zumieniu Z komunistyczną p a rtją  polska i dażyła 
do dokonania przemocą zmiany ustro ju" Rzeczvnospolitej.

Sąd opierając się na zeznaniach zaprzysiężo- 
ny-ch świadków j wyw-arlach rzeczoznawcy, u«- 
wyiższe twierdzenie ustala, wobec tego uznał zasą­
dzonych za winnyCh działalności zdrady P ań ­

stwa. Sąd przyjął jako .nadzwyczajne okoliczno­
ści i to, że cała robota komunistyczna odbywała 

.5  eremie Pomorza i  na tym "Pomorzu, gdizi;. 
jakikolw iek zamęt tuż n ad  g ran icą  wrogo -nam 
usposobionego sąsiada  mógłby zagrażać Niepo­

dległości Wolności Tych p rastarych  i odwiecz­
nie polskich rubieży.

Dlatego też sąd biorąc powyższe pod  uwagę, 
przy wydawaniu wyroku, nie przy jął żadnych 0- 
k< liczności łagodzących.

i Gdyni oraz o.Reorganizacji Towarzystwa Kupców 
Samodzielnych w Starogardzie, ustalono termin 

walnego zebrania delegatów związku na dzień 4-o 
październ ika br. wyznaczając na  zaproszenie To 
w arzystw a Kupców Samodzielnych w świecie, m. 
to jako miejs *e -zjazdu. Obszernie zreferował dyr. 
Centrali p. Radojewgki o wizytacji dalszych 8-iu 
Towarzystw Związkowych. Prócz Jabłonow a i W ą 
-brzeżna zostały wszystkie Towarzystwa Związko­
we w tym roku wizytowane co w dużej mierze "przy 
czyniło się d° zacieśnienia p racy  -związkowej. Na 
osobną wzmiankę zasługuje konferencja przewód 
niczących sekcyj branżowych, k tó rzy  zebrali się 
w dn iu  7 sierpnia br. i uzgodnili program pracy 
»a okres jesienno - -zimowy.

Następnie zdawało prezydjum  spraw ozdanie 
z posiedzenia Komisji polityczno - gospodarczej w 
sprawie umowy polsko -gdańskiej i przyjęto tekst 
rezolucji d la  R ady (Naczelnej, a  następnie tekst 
uchwały odnośnie zryczałtowania .podatku obroto 
wego dla drobnego -handlu podtrzym ując dotych­
czasowy punkt w idzenia Rady (Naczelnej, przeciw 
ko tezie krakowskiej. Jednocześnie przyjęto też do 
wiadomości rezolucję T0 warzystwa  Kupców Samo 
dzielnych w G rudziądzu w spraw ie fikcji anty- 
kartelowej, przez wyznaczając temu zagadnieniu 
osobny referat na dorocznym zjeździe Delegatów.

30 tys. osób w hołdzie Matce 
Boskiej bodeńskiej

Brześć nad Bugiem, w  związjku z 300-1etnjm j u* 
-sprowadzenia cudownego obrazu z Rzy 

mu dó Polski odbyła siię w Kłodnie wjelika uroczy­
stość, na k tó ra  ściągnęły -rzesze wiernych z  całej 
Polski. Liczba uczestników  wynosiła około 30 ty­
sięcy osób. Uroczystości .celebrował Prym as ks. kar 

Hlond w asyście licznych duchownych. Zna­
miennym jest udział okolicznej ludności prawo$ław- 
nej w tych uroczystościach.

Wizyta włoskich statków woj. 
w Gdańsku

Rząd polski doniósł seixata>wi g d ańsk iemu ofi­
cjalnie, że w d^ iu  26 ł>m. zawiną, do portu gdań- 
stoiego statki szkolne floty wojennej włoskiej „Chri- 
stoforo CoJomibc14 j „Amerigo V espu€€f‘. Ko^nen- 
dantem dywizjonu jefSt adm irał Domenico Cavagnari 
na pokładzie „Amerigo V espucdu, komendantem 
stadku „Christoforo Colombo“ jest kapitan  fregaty 
Bruto Briyonesi di Marmorio.

S ^ tk i  pozostaną, w porcie gdańskim  do 30 fom.



Nr. 189 „DZtRNNIK POMORSKI“
Si------------------------------------------------------------------ 5----------------- ---- :-------- -------------------- ;------------------ :----

Peru grobem polskich wychodźców
UrieczkaPisano już niejednokrotnie o strasznych  sto­

sunkach, w jak ich  żyję, polscy emigranci w Peru . 
Obecnie jednak szczegóły, otrzymane od naocznego 
świadka, który tylko cudem mógł powrócić z tego 
piekła, mieszkańca powiatu piotrkowskiego, Ignaca 
Zaleckiego, swoją grozą przew yższają wszystko, 
co dotąd w tej sprawie było wiadome.

Przed dwoma łaty grono w arszaw skich speku­
lantów — pisz2 „II. Kurj. Codz.“ — nabyło w Ame­
ryce południowej w dolinie górnej Amazonki ol­
brzymie tepeny kolonizacyjne, pokryte całkowicie 
nieprzybytem, dziewiczym lasem i zaludnione wy­
łącznie przez plemiona dzikich Indjan. Ziemia ta, 
mało znana, nietknięta przez kulturę, nadaw ała 
się  łconajwyżej na miejsce zsyłki d la  niebezpiecz­
nych przestępców.

iMimo tego zawiązano wiśród kombinatorów war­
szawskich jakąś  „Polską Spółkę O sadniczą11, któ­
r a  mając dobre subsydja, postanowiła wysyłać tam 
rolników z Polski. W ydrukowano więc w W arsza­
wie piękne broszurki z pięknym i opisam i i jeszcze 
piękniejsze mi obrazkami i zaczęto werbować kan­
dydatów  na osady w zachwalonej „M °ntanji“.

„Obiecywano — rzecz n a tu ra ln a  — złote g ó ry  
pobudowanie domków na przystępnych w arunkach 

zakupienie inwentarza, pobudowanie kościoła i 
szkoły oraz sprowadzenie polskich lekarzy, którzy 
potrafiliby leczyć choroby tropikalne itp.

Pierw sza p artja  emigrantów, złożona z około 
100 rodzin z różnych stron Polski, wśród których 
znajdował się nasz inform ator Zalecki, opuściła 
jesionią ubiegłego miku kraj, udając się do Ame­
ryki. Nowi osiedleńcy, przebywszy A tlantyk, wy­
lądowali u  u jścia Amazonki — w północnej Bra- 
zylji, skąd  na statkach  rzecznych płynęli jeszcze 
4 tygodnie w górę rzeki. Podróż ta by ła sama przez 
się już straszną gehenną. O sadnicy ra h u fiłi na 
fa ta ln ą  w tych stronach porę desz -zową i wylew 
rzeki, w 'czasie którego o mało nje utonęli

Dziesiątkowani chorobami, wylądowali na „zie­
mi obiecanej'1, gdzie jednak się okazał , że muszą 
jeszcze przebyć resztę długiej wędrówki bez żad­
nych środków lokomocji, wśród puszczy, pełnej dzi­
k ich  zwierząt i wężów. Taka p 'd ró ż  ‘rwała jeszcze 
kilkanaście dni, a po jej ukończeniu osadnicy 
stwierdzili ze zgrozą, iż w miejscu przeznaczenia 
niema nigdzie ani jednego domu. ani nawet szałasu 
a  tembardziej owych delegatów polskiej spółki o- 
sadniczej.

Polscy „biali niewolnicy*’oddali 
się w niewolę hiszp. farmerów

Em igranci nasi opuszczę"i przez wszysUdch, 
bez żadnych narzędzi i w idzów  zaopiea wa uja 
się nimi przez jakąś  władzę, skazani zostali for­
malnie na zagładę. Znosili oni nieludzkie katusze, 
wśród chorób i głodu. Aby .wymrzeć ostatecznie, i 
nje zginąć z głodu, musiel^ oddać się w niewolę 
osiadłych w najbliższej okolicy bogatych farme­
rów hiszpańskich, którzy obchodzą się z Polakam i 
gorzej, jak  z murzynami i czerwonoskórnymi ind- 
janam i Traktowano ich jak  zwykłe bydło robocze, 
tak, że większość wychodźców, która przetrzyma­
ła  gehennę wędrówki, wyginęła na choroby pod­
zwrotnikowe i z powodu nieludzkiego traktow ania

W partji, do której należał nasz informator, 
liczącej k ilkuset osób zdrowych i zahartow anych 
chętnych do pracy i czynu, dwóch tylko ocalało. 
Z pośród tej dwójki, p rzekradając się przez lasy 
dziewicze i góry, ocalał tylko nasz informator.

D rugi współuczestnik ucieczki zginął w drodze 
z powodu wycieńczenia.

Cudem ocalony opow iada straszne rzeczy o tej 
ziemi, k tó rą  P©ruwiańezycy dawno już przezwali 
*,ziemią, w której d jabeł zgubił buty". P rzestrzega 
on po powrocie do rodzinnego kra ju , przed da lszą  
próbą wysyłki chłopów polskich do tej „krainy  
śmierci".

Polskie władze emigracyjne niech «ie zw lekają 
z  ujęciem „za i. a rk "  niesum iennych kombinatorów 
i geszefciarzy, którzy wywieźli pierwszą partję  lu­
dzi na śmierć i zagładę.

I inni emigranci uciekała z Peru
Z Ęio de Janeiro donosi (PAT): przybyło tu 

p rzeszło 50 emigrantów polskich, którzy opuścili 
polskie tereny kolonizacyjne w republice Peru i 
znajdu ją  się w bardzo trudnych  w arunkach  nia- 
ter jalnych.

Placówki polskie i  patronaty nasze zorganizo­
wały energiczną akcję, by możliwie jak  najrych­
lej wyszukać d la  nieb pracę i rozmieścić ich po 
starych  kolonjach polskich południowej Brązylji.

Przyjazd wybitnego finansisty 
angielskiego

W dniu 14 bm. przyjeżdża do W arszaw y dyre 
ktor najwięcej fabryki piór wiecznych w Ameryce. 
The P arker Pen Company p. D' Ydewalle, kierownik 
oddziału europejskiego w Londynie. ,

Dyr, D‘Ydewialle przybywa w spraw ach firmy 
The P arker Pen Company, jak  również w ,celu zba­
dan ia  możliwości uruchom ienia kapitałów  angiel­
skich na rynku polskim.

Podróży swej dokona dyr. DTdeWalle w łas­
nym aeroplanem o czerwonych skrzydłach.

Moda siwych włosów pojawiła 
się znowu na Zachodzie

W jednym z najwytworniejszych arystokraty ­
cznych pałaców Londynu odbyło się niedawno przy 
jęcie, ma którem lansowano najnowszą m dę  siwych 
włosów.

Nietylko, że starsze panie, które już zdążyły 
mniej lub  więcej osiwieć, prezentowały odważnie 
srebrzystą barwę włosów, ale j młode zupełnie 
dziewczęta zjawiły się z siwym, specjalnie przy 
pomocy odpowiedniej farby spreparowanym pasem ­
kom włosów w najmodniejszej fryzurze.

Ta moda siwizny ma być konsekw encją h a r ­
monizowania całości toalety z uczesaniem.

Ponieważ największym „krzykiem mody", jest 
kombinacja barwy białej i czarnej, więc włosy przy 
prószone srebrem mają z n ią  najlepiej harm oni­
zować.

A czego się nie robi d la  mody!...

Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

60) przez Hr. A. K. Tołst ja.
— Atamanie — rzekł nagle — jak pomyślę o 

tem, serce się kraje; szczególniej dzisiaj, tak mi 
to stoi przed oczami, jakby się dopiero wczoraj dzia 
ło. i nie wiiem co się dzisiaj ze mną stało, że nawet 
mordy, o których dawno już zapomniałem, ciągle 
mi krążą i krążą po głowie. Mówią, że to zły znak, 
jak ni stąd ni zowąd zaczyna ci się przypominać 
<o, co już dawno wyszło z .pamięci.

Starzec s™utnie westchnął.
Obaj opryszkowie milczeli. Nagle padł pod nogi 

starca bury  Jastrząb  i w tej samej chwili gokoł 
A dragan przeleciał ponad ich głowami, nie spojrzą 
wszy nawet na swoją ofiarę.

M itka kiwnął ręką, u jrza ł zdała sokolników.
— Dziadziu — rzekł szybko p ierśc ień  — za­

pomnij o dawnem, teraz przecie nie jes teśmy rozbój­
nikam i tylko ślepymi gęślarzami. Pędzą carscy  słu  
dzy, wnet tu będą; nie martw się, musimy z nimi 
pokpić.

S ta ry  oprysz©k zaś, w skazując n a  zabitego ja ­
strzębia, w te ozwał się słowa:

— Ok) moja wróżba. To mnie zściął biały sokół. 
W idzisz i nie ma go już, zabił i przepadł!

Pierścień smutnie spojrzał na starca.
— Słuchaj, dziadziu, nie wiem co się z tobą dzi­

s iaj dzieje, ale j a cię zmuszać nie będę, może twoje 
serce i nie napróżno przeczuwa nieszczęście. Zo­
stań ja  sam idę do Słobody.

— Nie — odparł Jastrząb  — ja  nie do tego pro 
wadzę. Jeśli już taka moja dola, żebym w Słobo- 
dzie głowę zostawił, to nie ma co się wracać, widać 
takie moje przeznaczenie, a  ot do czego prowadzę; 
czy znasz, atamanie, na WoJde sioło Bogorodie- 
koje?

— Zmam.
— A Popie.Koło, w b°k o jakie pięć wiorst?

— I Popie Koło znam.
•— A pamiętasz ta m stary dąb?
— I dąb pamiętam, ale go już niema, zrąbany.
— To nic, ale pień jest.
— No?
— J a  już Wołgi, widzisz nigdy więcej nie zo­

baczę, o ty pewnię jeszcze kiedy zajrzysz w ro­
dzinne strony, 'o odnajdź ten pień, nalicz od niego 
czterdzieści pięć kroków, nu zachód i k°p ziemię. 
Tam — mówił dalej Jastrząb  zniżonym głosem — za 
kopałem dawnemi czasy skarb . Odkopiesz — wszy 
stko będzie twoje, nie zabiorę przecie złota n a  tam­
ten świat, a jak pomyślę, że będę odpowiadał za 
to, co mtutaj nabm ił — aż krew się ścina w żyłach. 
Ty atam anie zakup nabożeństwo za mą duszę, za­
płać popu dobrze, niech się modli należyc. nie prze 
puszcza, imię mi, wiesz, Ameljan; Jastrzębiem  lu ­
dzie mnie przezwali a  ochrzcony jestem Ameljanem. 
Niech odpraw i mSzę za Ameljana, a  ty zapłać mu 
dobrze, pieniędzy nie żałuj, atamanie; wszystko, 
co odkopiesz, będzie twoje, staiczy ci złota na ca­
łe życie...

J as (r zębowi przerw ali sokolnicy.
— Hej, ubodzy — rzekł któryś — nje widzie­

liście dokąd uciekł sokół?
— Chciałbym powiedzieć poczciwi — odparł 

P ierścień — ale już czterdzieści lat przeszło, jak
sobie oczv zapruszyłem.

— A czem^e to?
— Ha tak — poszedłem sobie jednego razu  w 

góry drzeć łyko z kamieni, widzę — rośnie dąb  
° w- d z ii piszczą pieczone kurczęta. Wlazłem 
do dziupli, zjadłem kurak i, zgrubiałem — wyjść 
n je .mogę. Co tu począć. Pobiegłem do domu po topór 
obciosałem dziuplę i wydostałem, ale, widać przy
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5.996 metrów wynosi rekord 
wysokości por. Żwirki

W arszawa. W  Instytucie B adań  Technicznych 
Lotnictwa obliczona już została dokładnie wysokość 
na ja k ą  wzniósł się  w d n iu  7 bm. z lotniska na 
Okęciu por. Żwirko na aparacie R. W. D. 7, celem 
pobicia światowego rekordu wysokości d la  Ii-ej 
kategorji samolotów -lekkich (dwuosobowe o wadź® 
własnej 280 kg.)

W wyniku obliczeń, opartych  na stanie bar°- 
grafu , który zabra ł z sobą por. Żwirko, ustalono, 
że wzniósł się ^n na  wysokość 5.996 metrów, bijąc 
w ten sposób o blisko 700 metrów dotychczasowy 
rekord światowy, ustalony iw dniu 12-go kwietnia 
b. r. w Tussus le Noble (Francja) przez francu­
skich lotników Reginensi i de V iscay'a, którzy o- 
siągnęli n a  samolocie typu Parm an 230, wysokość 
5.305 metrów.

Aeroklub R P. przesłał już oficjalny wynik do 
zatwierdzenia F. A. (Federation Aueronaoitiąue 
Internationale w Paryżu).

Granice polsko-niemieckie 
„in statu nascendi"

Nacjonalistyczna gazeta „Allensteiner Zeitung" 
zamieściła niedawno dłuższy a rty k u ł pt. „Preussen 
und  Polen". Autor a r ty k u łu  dr. Zimmer, spodziewa 
się w razie powodzenia plebiscytu nowego usto­

sunkowania się d° Polaków. Obecny ku rs  politycz­
ny wobec tego elementu polskiego na wschodzie N ie­
miec zmusza do zmiany nastaw ienia politycznego 
w P rusach  wschodnich. P rzytaczając słowa Claus- 
witza z rac ji powstania listopadowego, au to r do­
wodzi, iż odbudowa Polski nie leżała w interesie 
P rus, a  szczególną traged ją  jest, iż opozycja p ru ­
ska zawsze br<Ja Polaków  w obronę. Każdy wróg 
P ru s  jest przyjacielem polaków. A taku jąc w koń­
cu gwiałtownie koalicję weimarską za jej politykę 
wobec Polaków autor dowodzi, iż granice poisko- 
niemjeokie są  jeszcze „in sta tu  nascemdi" (dopiero 
się tworzą) i nie jest rzeczą obojętną, czy naród' 
niemiecki zajmie wobec tego zagadnienia postawę 
pokojową czy bojową.

Skutki owacyi jakie zgotowano 
Kiepurze w Krynicy

Przed kilku dniam i iKrynica z  entuzjazmem 
żegnała słynnego tenora Jana Kiepurę, który sp ę ­
dził w zdrojowisku k ilk a  tygodni wakacyj, N a de­
p taku  tłum otoczył artystę domagając się fotografij 
i auografij. W zamieszaniu wybito wielką szybę
wystawową w jednym ze sklepów. Poszkodowany
właściciel zwrócił się do K iepury  z żądaniem za­
płacenia za rozbitą szybę.

— Dlaczegóż ja  ma m płacić, zdziwił się artysta.
— A kto? Kogo ja  będę szukał?  N ik t się  prze­

cież nie przyzna, a  to wszystko przez pana... A ja  
nje mogę ponieść takiej straty!...

Śpiewak uznał słuszność tego rozumowania i za 
szybę zapłacił

K iepu ra  wyjechał obecnie do W iednia, gdzie 
pertraktuje z bawiącym t>a m kierownikiem opery 
w Chicago.

ciosaniu oczy sohie zapruszyłem wiórami; od o- 
wego czasu nic nie widzę; nieraz jem zupę, a  łyż­
kę do ucha pakuję ; swędzi nos, a  ja  się d rap ię  po 
plecach.

Sokolnik zaczął się śmiać.
— To wy jesteście ci ślepi, c<> z carem mówili, 

bojarzy jeszcze i teraz p ęk a ją  z© śmiechu. No chłop- 
,cy, myśmy we dnie pocieszali cara , a wy w nocy bę­
dziecie zabawiać jego carsk ą  miłość. Podobno car

chce posłuchać w aszych bajek.
— Daj B»że zdrowie jego carskiej miłości — 

podchwycił Jastrząb, zmieniwszy się nagle — d la  
czegóż nie ma posłuchać! Jeżeli w nocy nie wywich 
niemy języków, możemy mu opow iadać do samego 
rana.

— Dobrze, dobrze — odpowiedzieli sokolnicy — 
na d ru g i raz pobawimy się z w|ami, ,a  te raz jedzie- 
my szukać sokoła, ratować towarzysza. Nie znaj­
dzie Pryfon A dragana, d jab li mu głowę wezmą; 
car nie żartuj®.

Sokolnicy odjechali, a Pierścień i Jastrząb , zno­
wu uczepiwszy się M iłki, ku  iSłobodzie pocłapałi.

Nie dochodząc do pierwszego podwórzą, u jrzeli 
dwóch pieśniarzy, k tó rzy  buczeli ma bałabajkach 
i krzyczeli na całe gardło;

Oj u naszego sąsiada,
Wesoła by ła  biesiada!

Gdy się rozbójnicy zrównali z nimi, jeden z 
pieśniarzy, rad y , z pstwim piórem u  czapki, nachy­
lił się do P ierścienia:

— Już  pięć d n i twój kniaź w więzieniu __
szepnął _  wszystkie k ą ty  przepatrzałem . Siedzi 
w lochach, naprzeciw domu M aluły. Z którego koń­
ca puścić koguta?

— z tego — Pierścień m rugnął W Sltronę prze­
ciwną więzienia.

Ciąg dalszy nastąpL
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Z Pomorza
Przestrzega się

przed (Samozwańczymi kontrolerami papierów war­
tościowych, którzy pod pozorem kontroli zabierają, 
te pap iery  nibyto do wymiany i nie zwracają, ich 
właścicielom, wyłudzają, przytem od łatwowiernych 
jeszcze niewielkie kwoty pieniężne, w  razie napot­
kania Hak ich oszustów, należy ich oddać bezwzględ 

,nie najbliższem u posterunkow i policji.
Świeżo w ałęsali się tacy oszuści w powiecie 

świeckim, gdzie „kontrolowali11 w 'ten sposób zwła­
szcza obligacje 4-ro procentowej premjowej poży­
czki inwestycyjnej, oraz 5-procentowej dolarówki.

Kradzież.
S tarogard . Złodzieje sk ra d li w nocy na 8 bm. 

ks. dzi«k. Doeringowi w Kokoszkach 2 pary no­
wych kompi. szorów wyjazdowych i 1 p arę  lejc.

Nieszczęśliwy wypadek.
Reda, pow. morski. Złamał kręgi pewien robot­

nik gdańskiego brow aru akcyjnego, wypadłszy tu 
Z ciężarówki tejże firmy, śm ierć nastąp iła  w k ilku  
m inutach.

Chcieli otruć ojca.
Golub. 'Gościński Ignacy, rolnik ze S kępska 

przechodzi z dziećmi gwojemi istne piekło. Córka 
jego zamężna, Hajdę] Jan ina , i 21-letni syn Józef 
G ościński znęcali się nad  sowim ojcem, bezbron­
nym sitarcem. Wyrodne dzieci biły starca, wyrzu­
cały go z domu, a  ostatnio posunęły się tak daleko, 
że do podanego jedzenia dodawano daw kę jekiejś 
trucizny, — co stwierdzone zostało przez dr. Ror- 
dy lewskiego z Golubia.

Sprawą, za jęła  się policja i po przesłuchaniu 
wyrodne dzieci odstawione zostały z aktam i do są ­
du  w Golubiu, gdzie oczekiwać będą na spraw ie­
dliwy wyrok.

Utworzenie Kurkowego Okręgu Kaszubskiego.
Gdynia. D nia 12 hm. zakończone zostały 3-dnio- 

we uroczystości bractw  strzeleckich. Podokręg k a ­
szubski przemianowany został na okręg K aszub­
sk i z siedzibą, w Kościerzyna. Do okręgu  kaszub ­
skiego należę b ractw a strzeleckie z Gdyni, Wejhe­
rowa, Pucka, K artuz, Kościerzyny, Skarszew, Sta­
rogardu, Tczewa, Czerska i Chojnic. Prezesem okrę­
gowym jegt p. Zdrodowski, królem okręgu został 
p. Otton K laus z P ucka, pierwszym rycerzem p. 
Fr. P  lich  ta z Kartuz, drugim  rycerzem p. Jankow­
sk i z S tarogardu. Mistrzowsko Kaszub zdobyło 
bractwo z Kartuz.

Władze pruskie propaguje 
„myśl kresowe" w szkolnictwie

Bezustanne wołanie w Niemczech o poświęcenie 
w nauce szkolnej więcej uwagi zagadnieniom kre­
sowym odniosło znaczny sukces. Jak  się bowiem 
dowiadujemy, p ru sk i minister oświaty Grimme wy­
stosował do władz sobie podwładnych pismo, w któ- 
j-em podaje im do wiadomości przyjęta przez Land­
tag p ru sk i uchwałę treści następującej:

„Ministerstwo Oświaty dołoży sta rań , aby  nie­
tylko w program ie n au k i szkolnej, zakładów wyż­
szych, średnich i powszechnych, w odpowiednich 
przedm iotach, ja k : w nauce języka niemieckiego 
h istorji i geografji, większy niż dotąd nacisk poło­
żono na zapoznanie się z zagadnieniem niemiec­
kich kresów wschodnich o,raz aby nietylko bibljo- 
•teki uczniowskie i nauczycielskie skompletowały 
u siebie literatu rę  kresowa, iale ,aby na specjalnych 
kursach  nauczycielstwo zapoznało się  z sposobami
ożywienia wspomnianych przedmiotów nauki myślę
kresową,".

O kólnik pruskiego m inistra oświaty wskazuje 
na  to, że kwest je kresowe i graniczne poczynają 
pom ału u rastać  w szkolnictwie do zadań progra­
mowych. Jak i jest dalszy  cel tak pomyślanej akcji, 
nietrudno odgadnąć.

Bernard Shaw -  Żydem ?
N iesłychanie sensacyjną wiadomość przynosi 

„Neues W iener Journal"  w korespondencji swej z 
W arszawy.

Oto, j,ak donosi korespondent tego pisma, B er­
n a rd  .Shaw w drodze powrotnej z M°skwy zatrzy­
mał s ię  w W arszawie pół doby, które spędził w 
synagodze Ghasydów przy ul. F ranciszkańskiej.

Zebrani żydzi u jrzeli obcego przybysza, wyglą­
dem przypominającego uczonego w piśmie, pozdro­
wili go też zwyczajem swoim „Szalom rabbi", w 
przekonaniu, że istotnie siwobrody gość jest żydem 
i rabinem.

'Bernard Shaw  zajęł miejsce przy wschodniej 
ścianie, a najstarszy  z giimy ofiarował mu swój 
biały  płaszcz modlitewny. Nie mogąc wytłómaczyć 
nieporozumienia, iSbaw zarzucił płaszcz i trwał w 
tym stro ju  przez cały czas obrządku w synagodze. 
Po pewnym czasie pojawił się cadyk z Kolbuszowej, 
p ragnący  poznać znakomitego gościa, „obcego ra ­
bina" z zagranicy. iSbaw, jak  twierdzi korespon­
dent „Neues Wiener Journal", był wielce wzruszony 
scenę, kiedy siwowłosy cadyk zbliżył się do niego, 
w yciągając ramiona. Zebrani żydzi, dowiedziawszy 
się, że m aję przed sobą B ernarda Sbawa, otoczyli 
go ciasnam kołem, a mówiący tylko po hebrejsku

cadyk przez tłum acza zadawał pytania. Na py ta­
nie cadyka, czy niema zam iaru zaprotestować prze­
ciw bru talnem u prześladowaniu relig ji w Sowietach 
Bfrn a rd  Shaw nieco zmieszany, potakiwał jedynie 
gł wę, a jak  twierdzi korespondent wiedeńskiej 
gazety, w potakiwaniu tem głową widać było za­
kłopotanie.

W kołach ortodoksów żydowskich panuje po­
wszechne przekonanie, że B ernard  Shaw jest ży­
dem, ,a  chociaż Me zna hebrajskiego języka, nie­
zawodnie musi być uczonym w piśmie.

W obliczu powszechnej 
katastrofy

Znany pisarz francuski, Andrzej Maurois, za­
b ra ł ostatnio głos n a  temat planowej gospodarki 
europejskiej, k tó ra  mogłaby W wielkiej mierze przy­
czynić się d° złagodzenia obecnego kryzysu. M au­
rois pisze:

— A m erykański ekonomista, S tuart Chase, 
stwierdził, że rozreklamowany przez bolszewików 
plan pięcioletni nie jest rzeczą zgoła nową. j est to 
zastosowanie organicznego systemu gospodarczego
na wzór reglam entacji przeprowadzonej podczas 
wojny, reglamentacji, k tó ra  d a ła  doniosłe, choć 
szybkie zapomniane reeuUaty.

Ja k  wyglądał ten system wojenny? Sformuło­
wać go można w k ilku  słowach, jako program , k tó ­
remu podporządkowane zostały wszystkie gałęzie 
produkcji celem osiągnięcia koniecznych zamierzeń 
w ten sposób „In terallied  Shipping Board" kontro­
lował p rzez k ilka  la t m arynarkę handlową świata, 
a  nawet w indywidualistycznej Ameryce „Wiar In­
dustries Board" w przeciągu krótkiego czasu wy­
ekwipował .kilkumiljonową armję.

Stawiam pytanie czy w obecnym stanie nieładu, 
w jakim  znajdu je  się gospodarka europejska, nie 
dałoby się stworzyć instytucji, k tóra w obecnych 
ciężkich czasach regulowałaby produkcję? Oczy­
wiście, ż® obecnie zagadnienia gospodarcze ina­
czej w yglądają, niż podczas wojny. W czasie woj­
ny zbywało na wiszystkiem, trzeba więc było dążyć 
d° wzmożenia produkcji, obecnie pozorna przyczy­
na trudności tkwi w nadprodukcji! Lecz jest to 
przyczyna pokorna, w istocie bowiem św iat cierpi 
na b rak  zw iązku między wytwórczością a  podzia­
łem. o to  prosty przyk ład : W P ary żu  zbudowano 
mnóstwo domów( które świecę pustką, gdyż czynsz 
dzierżaw ny jest zbyt wysoki. .Natomiast w odległo­
ści 20 kilometrów ludzie gnieżdżę się  w drewnia­
nych barakach , które winny być zastępione przez 
masywne domy Twierdzenie, że ludzkość zbyt wieje 
p rodukuje jest zbrodnię, dopóki istnieję rzesze lu ­
dzi głodnych : obdartych. Nie produkujem y za wie­
le; natomiast rozdział tej produkcji jest wadliwy, 
gdyż pracujemy bez ładu. 1 to n,as naprowadza na 
myśl racjonalnego planu.

(Nim przystępimy do rozpatryw ania kwestji, jak  
ten p lan  powinien wyglądać, trzeba ustalić wpierw 
k ilk a  podstawowych danych. D awna liberalna za ­
sada eikonomji ze swą maksymą „laissez - faire" 
ma jeszcze wielu zwolenników. W ara  nam dotykać
organizmu ekonomicznego — przestrzegają oni __
Jest rzeczą fałszywą i błędną zapobiegać bankru ­
ctwom i upadłościom, popierać chwiejące się  b an ­
ki i konającę wytwórczość. S łaby musi zginąć, a  
pracownikowi i pracodawcy nie pozostaje nic in­
nego, jak  przymusowe wakacje. K ryzys minie sa­
morzutnie wraz z procesem oczyszczenia atmosfery 
gospodarczej.

Jeden z w ybitnych polityków francuskich dał 
mi na to następu jącą  odpowiedź: „Równa się to 
udzieleniem rad y  paryskiem u prefektowi policji, by 
z p lacu Zgody usunął policjanta, k tóry  regu lu je  
ruch. Początkowo dojdzie do strasznych  zedrzeń, 
i katastrof, lecz z biegi*m czasu wszystko powróci 
d° normalnego toku. Wozy będą m ijały niebezpie­
czny plac, a  piechurzy zn ikną tam wogóle. W szy­
stko będzie więc w porządku".

Sędzę, iż trzeba ograniczyć indyw idualnę wol­
ność nietylko na polu ekonomji, ,ie,ez w innych dzie­
dzinach również jeśli chcemy ratować wolność wszy 
snkich. Nie można również popadać w przeciwień­
stwo i poddawać rygorowi wSZyStko; co mu ulegać 
nie potrzebuje. P lan  gospodarczy nie jest równo­
znaczny z planem wojennym, przygotowującym o_ 
kreśloną bitwę, k tóra w określon. czasie i na zgó- 
ry  przewidzianej przestrzeni ma się rozegrać. P lan  
gospodarczy jest praktyczny i giętki, mogąc pod­
legać rewizji co r»k, ,co pół roku  nawet.

Przedlewszystkiem  należy dążyć do rac jonal­
nego rozdziału dóbr, do zwiększenia środków k re­
dy tu  i1 d« walki z bezrobociem. Trzeba stworzyć 
mapę zapotrzebowania świata i stwierdzić, które 
gałęzie przemysłu są  przeinwestowane, a którym po­
trzeba kapitałów. Zarobki krajów  w schodniej i  
środkowej Europy winny stopniowo zrównać się 
z zarobkam i Francji, Belgji i  Niemiec. Dokładne 
c0je wjinny być ustalone przez rzeczoznawców w 
porozumieniu z mężami stanu. W obliczu ka tastro ­
fy gospodarczej nie widzę nic upokarzającego w 
nawrocie do metod, które obowiązywały w czasie 
wojny, gdyż 10 miijonów bezrobotnych tworzy nie 
mniejsze niebezpieczeństwo, niż 10 miijonów uzbro­
jonych żołnierzy frontowych.

Tajemnica spalonej zagrody
W małej francuskiej wiosce Leurville zdarzył 

się wZruszajacy  wypadek.
pewnemu wieśniakowi spaliła  się stodoła i po­

szkodowany otrzym ał od paryskiego towarzystwa 
ubezpieczeń 90 tys. franków .

W szystko byłoby w porządku, gdyby nie za­
wistni sęsiedzi, którzy podali skargę na wieśniaka 
że ten umyślnie podpalił stodołę.

W ieśniaka aresztowano i wytoczono mu proces.
Na rozprawie jednym ze świadków był dziesię­

cioletni synek sąsiada.
'Chłopczyk ten nie był szczęśliwy we własnym 

domu, gdzie miał ojczyma i na skutek tego spędzał 
przeważnie czas w domu oskarżonego, który  był 
uia niego ogromnie dobry.

— Czy oskarżony mówił kiedyś, że pragnąłby  
pożaru stodoły? spytał sędzia chłopca.

— Tak, mówił to często — od powiedział dzie­
ciak szczerze.

— A potem ją  sam podpalił? podsunął sędzia 
przypuszczenie chłopca.

— O, nie! — odpowiedziało dziecko; — Tego 
nie mógł zrobić. Był przecież wtedy w polu.

— A kto był w domu?
— Tylko ja.... — pad ła cichutka odpowiedź.
A potem;
— To ja... podpaliłem stodołę...
— Dlaezegoś to zrobił? — spytał sędzia su ­

rowo.
— Bo ja  go tak kochałem. — 

wyszlochał chłopiec.
Wszystko było jasne. W ieśniaka uniewinniono 

Sędzia zaś zaproponował, by dziecko nazawsze zo- 
s'ał« w domu tego, d la  którego się poświęciło...

Wesoły kącik.
Znowu o SzkotaCh.

A nglik i Szkot rozm awiają o panującej dr°ży- 
iźnie, a  zw łaszcza o cenach tyt0niu.

— Ja, powiada Anglik, palę tylko fajkę.
— A ja, odpiera Szkot, palę tylko cygara. F a j­

ka  byłaby za droga dla mnie.
— Jak  to możliwe? — zdziwił się Anglik, cygaro 

tańsze od fajk i?
iNa to Szkot:
— Pewnie, zazwyczaj częstu ją  mnie cygarem, 

a fa jką  nikt mnie jeszcze nie częstował.
WytłÓm%zony pośpiech.

W ujek przyjechał z Ameryki do Paryża, aby 
zwiedzić W ystaw ę Kolonjalną. Siostrzeniec ocze­
kuje igo na dworcu. W kw adrans później wujek 
rzekł: r

„Wiesz, siostrzeńcze, postępujesz nieprzyzwo­
icie. Dopiero co zszedłem z pociągu, a  już wydałeś 
sto dolarów.

— Ależ drogi wujku, zapominasz, widzę, że po­
ciąg się  spóźnił o ca łą  godzinę.

Elegant.
— Dlaczego nosi pan tak zniszczono i marnie 

uszyte garn itu ry?  Niech pan tylko przypomni so­
bie swego ojca, który ubierał się zazwyczaj według 
ostatniej mody.

— Ha, ha, ha! J a  noszę właśnie garn itu ry  me­
go ojca!

Odciął się.
Ojciec: — Córka moja nie może się związać z 

durniem na całe życie.
K andydat: — No, widzi pan, to właśnie dobrze 

się składa, że chcę ją  panu zabrać.
K łótnia małżeńska.

— W ychodząc za ciebie, dałam kosza jednemu 
bogatemu fabrykantowi.

— Szkoda, przydałby się nam teraz bardzo.

Jedyna rozrywka.
— N arzeka pan ciągle, panie Blajszwanc, że 

interesy marne poco więc trzym a pan dwóch urzęd­
ników?

— W idzi pan, w ten sposób można zagrać cho­
ciaż od czasu do czasu w karty.

Odgadła.
W różka (do młodego pana): — Pańskim p ia ­

nom matrymonjalnym stanie coś ma przeszkodzie.
Mł«dy pan; — N aturalnie. Moja żona.
Lata, które sobie kobieta odejmuje, nie są stra­

cone, gdyż dodaje je ona do wieku innych kobiet.

M ele  lewy k r M
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni ,Dziennika Pomorskiego** w Chojnicach

Wydawca Jułjusz ScŁrełber, ^Rojnice.
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C H O J N I C E  I P O W I A T
Chojnice, dnia 18 sierpnia 193J r.

Podczas regat niedzielnych
na jeziorze ■cl arzykows>k ie m, urządzanych przez 
K lub Żeglarski dla młodzieży, były wyniki nastę- 
•pujące; Ł
Klasa 25 mtr. kw. (dwiie rundy)

1. Lisato, sternik Jerzy Braening, Łódź 0,45,46
2. Mignon, stern. Brunon Braening, Łódź 0.44,35
3. Ruth, sternik Mlissner, Łódź 0,50,25
4. Chojniczanka, stern. Rost, Mogilno 0,59,58

K lasa  12 mt,r. kw. (dwie rundy)
1. Undine, sterniik S ieraeki 0,51,50
2. A-ndzia, sternik  B eszterda 0,52,35
3. Magda, sternik Grablowski 0,53,12
4. Delphin, sternik Grzeca 0,53,33

Klasa wyrównawcza (1 runda)
1. D iana, sternik Moldenhauer 0,34,00
2. Rita, sternik Peiichert 0,40,00
3. W ołga, sternik Trzebiatowski 0,42,00
4. Podlotek, sternik Gonach 0,49,00

Powiat
Urlop.

Silno, p»w., chojnicki Kierownik tut. U rzędu 
pocztowego p. S trehl rozpoczął 4-tygodniowy u r. 
lop, zastępuje go p. Januszew ski z Osia.

Kradzież. ,
Właścicielowi p. Janowjtzowi w Grochowi® skra­

dziono 25 kur. _ .... ,
 ̂ Cyganie

wyrządzili wielkei szkody na polach Piastoszy- 
nie, w ypasając zboże. Dokonano również wielkiej 
kradzieży koniczyny, ale tu działali już nie cyga­
nie. — Cyganki kradną także kury  i inny drób.

Poświęcenie figury.
Wiele. W niedzielę, 16 hm. odbyło siię w W ie­

lu  uroczyste poświęcenie figury Matki Boskiej Bo­
lesnej. Nową, tę figurę, artystycznie wykonaną z k a­
mienia sztucznego przez a rty s tę  prof. W ojciecha 
D urka, wystawił n a  w łasny koszt obywatel tutetj- 
szv p. Józef Wielgon i to w własnym ogrodzie nad  
szosą. W niedzielę po nieszporach nastąpiło ur°-

• ■- i i poświęcenie, którego dokonał ks. O. re­
ktor Skwlierawski z K rakow a przy udziale licznie 
zebranych par&fjan. Po odśpiewaniu pieśni „Stała 
M atk a  Boleśoiwa“ przemówił w rzewnych a  treści­
wych słowach do fundatora i obecnych ks. rektor 
wskazując na wielkie znaczenie krzyżów i figu r 
przydrożnych i o wielkiem orędownictwie M atki 
Najświętszej, po przem ówieniu nastąpiło  uroczy-

| S'e poświęcenie pięknie w kwiaty i wieńce przybra- 
| nej figury, następnie odmówiono litanję loretańską 
! i oddano sie w opiekę Matce Naświętszej. N a za- 
j kończenie odśpiewano pieśń Serdeczna Matko.

Wycieczka.
W niedzielę, 16 tom. bawiła tutaj wycieczka 

Tow. śpiewu Cecylja z Chełmży. Uczestniczki wy­
cieczki w’ liczbie 37 osób przybyli samochodem pod 
przewodnictwem ks. Klementowskiego. Ponieważ 
przybyli dopiero niad 'wieczorem, nocowali w W ielu 
w p niedziałek zaś rano o godzinie 5-tej pod prze­
wodnictwem k  s prób. W ryczy zwiedzi li Kai w a r  ję, 
b ra li Udział we mszy św„, śpiewając ślicznie na -4 
gtosy, poczem po śniadaniu udali s ię  w drogę po­
wrotną.

W niedzielę bawiła tu również wycieczka Obo­
zu Młodych z Czerska,

2 życia Sodałicji Panien.
Wiele. W niedzielę, 16 tom. odbyło się plenarne 

zebranie Sod. Panien, w którem udział b ra ła  rów­
nież wycieczka Stów. Młodz. Żeńskiej z  K arsina 
p°d przewodni twem Swej prezes-kti i k ilk u  p ań  z 
Patronatu . Zebranie rozpoczęto hymnem sodalicyj- 
nym „Królowej Swej“. Po zagajeniu, przywitaniu 
gości i odczytaniu protokołu wygłosiła prezeska 
p. Iv. śliczny odczyt o dóbroci Niebieskiej Matki. 
Przewodnicząca zebrania p. N. podała k ilka  rad  
praktycznych, jak  postępować w nagłych, nieszczę­
śliwych wypadkach, szczególnie przy o truciu . Dla 
urozmaicenia d ru ch n a  L ipska wygłosiła wiersz: 
„Do Ciebie Boże“, a  p. N. odczytała wesołą b a jk ę  
o narzeczu kftszubskiem i podała k ilka wesołych 
żartów. W  bieżących spraw ach omawiano uroczy­
stość poświęcenia sztandaru, udźiał w procesji od­
pustowej i następną wspólną Komunję św., a  mia­
nowicie po&tanowioao przyszłą wspólną Komunję 
ŚW. urządzić w uroczystość poświęcenia" sztandaru 
w trzecią niedzielę września, brać grem jalny ru­
dział w procesji w odpust Matki Bo&kiej Pociesze­
nia, o raz  jak  najliczniej uczestniczyć w 10-leciu 
SM P. w Karsinie. W wolnych głosach przemawiała 
p. patronka Falkowska z Karsina, podając szcze­
góły, do tycząc 3 wystawy dalij, prezeska" SMP. z 
K arsina i p. Dobkówna. Pjj wyczerpaniu porządku 
Obrad pieśnią i hasłem „Cześć M arji — Sprawie 
służ“ zebranie zakończono. - y

Burze.
Karsin. Od k ilku  dmi p ad a ją  tu ciągle deszcze, 

p rzeszkadzają - w zbiorze jęczmienia i  owsa. W  nie 
dzielę i poniedziałek przechodziły tutaj burze z 
piorunami i ulewnym deszczem. P iorun  uderzył 
w sztygę owsa należącą do gosp. Bonina.

- I

^  , Dziecko przejechane.
Kamień \ \  pobliski em W ard lu  po wózka wloza- 

-ca młodą parę na ślub do kości ła, p rzejechała  
14-letmią dziewczynkę, która odniosła dość“powa ,ż- 
»e obrażenia.

N . Jarmark. ,
odbędzie te tu taj dnia 20 bm.

V, Tragiczna śmierć kobiety
Starogard 5V sobotę uh. o god,z. 22,10 pomiędzy 

Gołąbiewkiem a Godziszewem zdarzył się samochód 
Horstmanna z W olentalc z powózką u. E&per-de- 
Cone, oto;lwate ia  austrjackiego. Dyszel pawózki 
przebił gardło p. Horstma n0wej (lat 31), powodując 
natychmiastowy śmierć. Furm an po wózki, Esper- 
de-Cone, la t 26, który jechał bez światła, został 
aresztowany j osadzony vv więzieniu w S tarogardzie

Zlot Młodzieży i poświęcenie pomnika Dziewicy 
Orleańskiej.

Starogard. W sobotę, w święto „Cudu nad Wi- 
s łą “ oraz Wniebowzięcie Najśw iętszej M arji Pan­
ny, odbył się w grodzie Kocie wia zlot Młodzieży 
męskiej - żeńskiej z okazji poświęcenia pomnika 
francuskiej Joanny d ‘Arc.

Zlot Młodzieży rozpoczął się uroczystem nabo­
żeństwem w kościele parafjalnym . Mszę św. celebro­
wał generalny sekr. Związku ks. Żynda. Kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. Kalinowski z Koctoo- 
rowa . Pienia religtijne wykonało Tow. śpiewu „Ce­
cylia".

Po nabożeństwie odbyła na rynku  defilada  po- 
częm udano się na kotonję Młodzieży Żeńskiej przy 
ulicy  Lubichowskiej, gdzie dokonał patron-okrę- 
gowy ks. Jarzębskli uroczystego odsłonięcia pom­
n ik a  Dziewicy O rleańskiej. iPodczas ak tu  odsło­
nięcia odśpiewały druchny Hymn Młodzieży żeń ­
skiej oraz Hymn Pomorza. Ks. Ryczakowjcz, pa­
tron SMŹ. odczytał nadesłane życzenia. Ks. Żynda, 
generalny  sekretarz Zw. wygłosił dłuższe okolficz-

przem6vvienie.
Pomnik św. Joanny d.Arc został wykonany przez 

młodego utalentowanego rzeźbiarza p. Machadew- 
skiego ze S tarogardu , b. ucznia artysty rzeźbiarza 
Zel'kego w Toruniu.

Po  południu odbyły się na stad jonie zawody 
zlotowe d ia  SMP, d la  stowarzyszeń żeńskich zaś 
pokazy  sportowe. Do późnego wieczora koncertowa­
ła  orkiestra ąą  kolonji żeńskiej. Wieczorem u rzą­
dzono na sali miejscowej „Sokolniczówki“ skromną 
zabawę taneczną.

! . Kradzież.
Lubichowo, W hocy włamaii się złodzieje do 

sk ładu  p. M aksym iijaha H apki i sk rad li towarów 
blawatnych za około 2 tyś,

Dziecko utonęło jeziorze.
Piece, Dziecko robotnika Alojzego Żurawskiego 

wyszło z innemj dziećmi nad  jezioro, w którem n- 
tonęło.

Kradzieże.
Święcie. W Brzeźnie dokonano kradzieży dro­

biu nocą u  właścicieli Ebónrosta 12 gęsi, u Chylew­
skiego 42 Kur i u  Buszki 8 k u r. W związku z tem 
ujęto na  targu w  By<igoszczy niejaką" R.} k tó ra 
wystawiła na sprzedaż uderzająco dużo drobiu. 
Zaieła się te.m policja i w ybrała gniazdo paserskłe
w którem ginęły prawdopodobnie i ipne, osta tnio 
w okolicy kradzione sztuki drobiu.

Przewóz parowcem przez Wisłę
'P°-d Przechowpm do Chełmna uruchomiono po nrzv 
b ra n iu  wody w rzece.
Rozparcelowany częściowo dzięki parcelacji ma­

jątek Konopa*
otrzym ał już pierwsze domy rolnicze, zbudowane 
przez Urząd Ziemski. Tąksamo zbudowano pierwsze 
osady w P arlM e.

Masywny pomnik religijny
„Zmartwyichwistanie C hrystusa P an a11, otrzyma 
ia gmjjna Jąniagóra. W niedzielę dokonał ks. prób. 
Czernicki z iSierocka poświęcenia figury.

Ofiara pożaru.
Brodnica. W  Tyiieach spłonęły zabudow ania 

w łaściciela G etza. W płomieniach zginęło żvia"e
dziecko.

Porwane dziecko.
Nieznani sprawcy wtargnęli do mieszkania nie­

jak ie j Zemsty i porwali 4-letnie dziecko.

RUCH w TOWARZYSTWACH
T. G. .,Sokół11 — -Sekcja gier Sportowych.

Dziś we wtorek punktualnie o godz. 7 ćwiczenia w
koszykówkę przy Konwikcie.. P rzy tyc ie  obu d ru ­
żyn w komplecie pożądań^.
W  środę, 19 bm. o godz. 6.30 trening w piłkę nożna 
na stabdjomie Przybycie wszystkich piłkarzy obo‘- 
wiązl; o w e K ie równik.

S. M, P. Męskie. Dziś o godz. 6-tej trening w pjł 
k i nożnej. Przybycie wS2yo,tkdCh graczy konieczne.

Kaipi'an.

Stracenie Mikołajall. 
i rodziny

U kazał się obecnie przekład na język francu­
ski książki bardzo ważnej o końcu rodziny car­
skiej w Rosji. Jest to opis, podany przez P . M. Bi- 
kowa, b. przewodniczącego sowietu uralskiego w 
Jekaterinburgu, czyli tam, gdzie .rodzina carska  
została wymordowana. Już w roku 1921 ogłosił Bi 
kow pierwszy szkic opisu  w zbiorze o rewolucji ro ­
botniczej na U ralu, ale władze bolszewickie skonfi­
skow ały to. Bikow powiększył następnie znacznie 
s wrój opis i w roku  1930 został on wydany przez u -
rzędowe wydawnictw*} państwowe Sowietów, jegt
to zatem n ie jako  urzęd. sowieckie przedstawienie- 
rzeczy,. Zatajenie jej był? Zresztą hiecelowe, wo- 
b&c tego, że ukazały  się już liczne nrace i doku-, 
men ty w tej sprawie, a przedewszystkiem wyniki 
śledztwa w sprawie zamordowania rodziny cesar­
skiej rosyjskiej, zarządzonego przez jen. Kołcza- 
ka. Bikow powołuje się na  inne prace, a sam uzu  
pełnia opis szczegółami obrad  i działań  miejsco­
wych władz sow ieckich w chwili morderstwa. W 
zestawieniu z l.inemi pracam i uzyskuje się tu za-' 
tem opis ogólnie biorąc, dokładny. P rzek ładu  na 
język farncuski dokonał ks. G. Sidamon — Eri- 
stow (księgarn ia Payot‘a.) "

‘P° abdykacji c a r  Mikołaj Il-gi z rodziną był 
naprzód w Carskiem Sdol®, a  następnie, jeszcze za  
rząd u  tymczasowego, od sierpnia 1917, w Toboł- 
sku. po  przewrocie bolszewickim sowiet u ralsk i, 
zia zgodą centrajniej władzy bolszewickiej, prze­
niósł rodzinę ca rsk ą  do Jekaterinburga i umieścił 
pod bardzo  ścisłym i ostrym oraz przykrym  w po­
stępow aniu nadzorem w domu inżyniera Ipatiewa , 
gdzie od lipea 1918 jeszcze zaostrzono w arunki 
pobytu.

— Sowiet miejscowy _  opowiada P. M. Bikow 
— wypowiedział się jednomyślnie za straceniem 
M ikołaja. Ale większość nie chciała b rać odpowie 
dzialności bez porozum ienia z władzami central- 
nemi. Postanowiono zatem popłać tpowtórniie Go-
łoszczekina do Moskwy. Prezydent w . C. I. K. __
a był za pubŁcznym procesem M ikołaja i zwoła­
niem w tym Celu 5-go zebrania Sowietów, na  któ­
rem uzyskanoby postanowienia Romanowów przed 
sąd w Jekaterinburgu . Ale widziano, że miasto to
było już poważnie zagrożone przez Czecho,słowa-
k'ów. Powiedziano G«łoszczek inowi, aby wrócił, 

celem przygotowania na koniec lipca posiedzenia 
trybunału, który  miał sądzić Romanowów, ^0

Gdy Gołoszczekin wrócił z Moskwy, koło 12 
ilipoa, przedstaw ił miej.scowemu (sowietowi jak
n i f dS in o ê ra -lna _zamieTza przeprowadzić S'trace- 

1 R . wiewów. Lecz sowiet, uważając, że front 
j^st już za blisko, postanowił, że nie można już u- 
rźądzać procesu, Czesi otoczyli już Jekąterinburg  
tak że miasto mogło być wzięte za trzy dni. Sowiet 
p^ stand Wił wobec Jego rozstrzelać Romanowów bez 
wyroku. Stracenie i usunięcie ciał powierzono ko­
mendantowi d' mu Ipatiew a (Jurowskiemu) z po­
mocą kilku  robotników, godnych zaufania.

Dnia 16-go lipca ci, k tó rych  wyznaczono do 
wykonania stracenia, zebra 1 i się w ipokoju komen 
dan ia . Uznano, ż« pokoje przyległe, gdzie miesz­
k a ła  rodzina carska, są niedogodne na stracenie. 
Postąnoiwiono zatem sprowadzić rodzinę do jednej 
z ub ikacji w suterenach. Aż do chwili stracenia  
nie wiedzieli Romanowowie o postanowieniu sowie 
iu. Tegoż dn ia  16-go tlipca, koło północy, kazano 
am się ubrać i zejść do suteren. Aby nie obudzić 
podejrzeń, powiedziano im. że postanowiono ta k

wo.be,c spodziewane,go uderzenia (białogwardzi­
stów. w  tym celu kazano, toż innym m ieszkań­
com domu Ipa  iewa zejść na dół. Młodego Siedne- 
"V, jedenastoletniego, usunięto  z domu już po­

przedniego dnia.
Gdy wszyscy byli zebrani w oznaczonej izbie 

komendant odczytał wyrok śmierci, dodając że 
nad/zieje Romanowów Sę  płonne, oraz że wszyscy 
muszą umrzeć Ta zdumiewająca wiadomość wPlPa  
wiła w osłupienie skazanych i  tylko car zdołał za 
pytać: Więc nigdzie nas się nie prowadzi? Skoń­
czono ze skazanym i strzałam i rewolwerowemi. O- 
becnych przy stracen iu  było tylko czterech k tó ­
rzy sam} strzelali.

W dalszym ciągu opowiada Bikow, że c ia ła  
przeniesiono 8 wiorst od miejSCa stracenia i naza­
ju trz  zniszczono.

D nia  18-go lipca w Moskwie zawiadomił swer  
,dłow w  C. i. K — a  o straceniu. W. C. I K jsa- 
twierdził postanowienie sowietu uralskiego Wów­
czas Swerdtow udał się n a  posiedzenie Rady Ko­
misarzy Ludowych pad przewodnictwem Lenina i 
podał to do wiadomości

Ta 
przez
n i a od p<:) wi e<dz i a i^oś ci sQWi t̂ovv’i mi^jsc°we mu j 
kiegoś upozop-wan ia  stracenia bez sądu.

,.Chojniczanka" — We wtorek 18. 8. 31 o «
6,15 trening obu drużyn, _  Z-e względu ,na roze< 

nif dziel9 23- 8. 31 meczu z SKS STarog 
w Lh^jni-cach. komplet graczy konieczpiy. Czpś

T n J ° u ‘ P ań  ST.' w incente9° a  Paulo. _  zabrj
• Pa,u s)v W incentego a P au lo  odbędzie się 

razem dopiero w środę, d n ia  26 sierpnia 1931 i
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Przetarg przymusowy
W ś r o d ę  19. 8 br. 

sprzedam w C hojnicaeh na 
sali p Jażdżewskiego naj­
więcej dającemu za g tówkę
1) 1 obraz, ł zegar, 1 parę 

rogów, l radjo aparat, 
1 aparat fotograficzny, 
8 płaszczy męskich,

2) Przy PI. Król. Jadwigi 4/5 
o godz. 11.30

1 szafę żelazną, 1 biurko 
15 ctr. makuchu lnianego. 
20 ctr. sztucznego nawozu

3) Przy ul. Dwtrcowej 21. 
o godz. 12-te|

l szafę żelazną.
W. K o w a lsk i 

kom. sądowy 1932

Przetarg przymusowy
W ś r o d ę ,  dnia 19. 8. 

1931 r. sprzedam najwięcej 
dającemu za gotówkę 
w  S z e n f e ld z ie  o godz 
8-mej przed sołectwem 

2 jałówki, l tucznika, 
2 prosiaki, 3 owce, 

w  G ra n o w ie  przed szko 
łą o godzinie 15-tej 

1 pianino
w  S iln ie  f c e d  sołectwem 
o godzinie 16-tej 

1 rower.
W. K o w a ls k i

Kom. sad Chojnice 1991

K IN O  N O W O Ś C I
Dziś w wtorek 18 bm.

o godz. 8 30 wieoz.

Wyświetla wspaniały dramat 
salonowo - sensacyjny podtyt.

Mata Hari
(Czerwona Tancerka)

Rzecz rozgrywa się w Wiedniu i Petersburgu, 
kobieta śpiegiem, pochwycona na gorącym 

uczynku, rozstrzelana przez moskali.

Przetarg przymusowy
W ś r o d ę  d n . 19 b m .

o godz. 11-tej sprzedam w 
lokalu licyt. ul Człuchowska 
nr. 29. najwięcej dającemu 
za gotówkę:

1 kasetę registracyjną, 
100 butelek soku, 100 
puszek jarzyny, 3 paczki 
herbaty.

W inkowski
komornik sądowy. 1150

Przetarg przymusowy
W c z w a r t a k  2 0  b m .

o godz. 8 mej przed poł. 
sprzedam w Wielu przed 
sołectwem najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

2 stogi żyta.
W inkow ski 1129 

Kom. sąd. Chojnice

Kslq2kl obrachunboaie
dla r o M M u  rolnych

Księgarnia Oifcnniko PumorsHiego.
Dostarczamy

Zboża
wszelkiego rodzaju : 

ż y to
p s z e n ic ę

ję c z m ie ń
o w ie s

kupuję po wysokich cenach
R o b e rt S ix , 

C hojn ice
Plac Król. Jadwigi 4/5.

D * R * U * K > I
wszelkiego rodzaju, jak : 
formularze, rachunki, papier 
kancelaryjny z wydruko­
waną firmą, memorandum, 
koperty, plakaty, programy, 
zaproszenia weselne i na 
wszelkie uroczystości, cen­
niki, wizytówki, katalogi, 
świadectwa szkolne i wszel­
kie prace wchodzące w za­
kres pracy drukarskiej. Gwa­
rantujemy za wykonanie 
czyste, r z e t e l n e  i po 
p r z y s t ę p n y c h  cenach.
Największa drukarnia na miejscu i okolicy

Drukarnia Dziennika 
i Ludu Pomorskiego
Chojnice, Człuchowska IB.

Ś w ie ż ą

kiszoną kapustą
ogórki kiszone, mat- 
jasy, śledzie i miód 

pszczelny
poleca

M Graeber.nasth. Urban
„Hotel Polonia"

Codziennie

koncert-dancing
od godz. 20-tej do 1-szej. 

Wstęp wolny.

Kosze i
ró ż e ,

k w ia ty  c ię te , 
w ień ce

poleca tar-io

L  H o w e
Ogrodnictwo 

Człuchowska 53

i

S H H e y a e a H c a H H

Pomidory
poleca

K’ Blaszczyk
Szosa G dańska.

Duży słoneczny

p o k ó j
dla uczennic źeńsk. gim­
nazjum z eałem otrzyma­
niem lub bez do wynajęcia

S t. G órny,
Szosa Gdańska 17.

Służącą
do wszelkich prac domo­
wych z samodzielnem go­
towaniem z dóbr. świadect­
wami lub rekomen. od 1.9. 
potrzebna na wyjazd do 
łodzi. Zgłoszenia

D w o rc o w a  22 .
Drogerja.

Dziewczyna
czysta z zamiłowaniem do 
dzieci potrzebna od zaraz, 
lub od 1. 9. 31 r. 

Zgłoszenia
R in k o w a , 

ul. Gdańska 2. skład.

JRfytnij ■ podaf d ru g ie m u !

Kolt mieś. no zontóulenie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik wrzesień 2,80 zł.
Pomorski" 1931

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy, 

_____  dala,-----------------------------  1931 r.

Kult mieś. no zontóulenfe gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski"

Czas przedpłaty Abon.

wrzesień
1931 2,80 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

--------, dnia -----------------------------  1931 r.

fi Szan. p. t. publiczności mia«ta i okolicy fi 
I  podaję do łaskawej wiadomości, że uruchomiłem I  
g z  d n iem  5  bm . przy Placu Jagiellońskim nr 4. 2

I Handel maki, paszy I 
! I pieczywa |

Staraniem moim będzie Szan. Klierteę g

j jaknajlepiej obsłużyć i zadowolić i
O łaskawe poparcie przedsiębiorstwa prosi I

Z poważaniem £
W ła d y s ła w  S zy ca .

Sznlówki 20 mm.
w każdej długości i ilości

80 gr. — 1 zł. za m2
o d d a

A. G A U L, Tartak Szumiąca
p. Tuchola — Telef By.ław 3.

Wydawnictwo 
życia praktycznego

Co m ożn a zrob ić z o w o có w  — k on fitu ry , 
kom poty , i in n e  k o n serw y  o w o c o w e .  
W ina o w o co w e  
N alew k i i lik iery  
Jarzyn y  na z im ę  
Zim ne p rzek ą sk i 

» n ap oje  
„ leg u m in y

Co trze b a  w ie d z ie ć  o grzyb ach  
P o tra w y  i k o n serw y  z grzyb ów  
P ę d z e n ie  ro ślin  w  pokoju  
100 p otraw  z jaj
D y sp o zy cję  śn iad ań  ob iad ów  i k o la cy j  
O p rzy jęc ia ch  i s to le  jad a ln ym  
Z w ierzyna
Jak  za ch o w a ć  p ięk n o ść  i zd ro w ie .

poleca w

Księgarnia Dziennika Pom.
• •• j  i . i, i • 1.1 • • t 11 • t; • ♦ r I I # • # * I I * I r • • t # i ». • • i «

F A R B Y
F a r b y  w proszku, do pokostu 1 farby 
wodne. Wyroby polskie i zagraniczne, 
wyważom na funty i w b e c z k a c h .  
P o k o s ty  „zysto lniane, fabrykat swojski 
i holenderski, farby g o to w e , o le jn e  
farby l a k ie r o w e  do użycia domowego, 
fachowo przyrządzone l a k ie r y ,  pendzle, 

szablony, tapety.
Jak n a j w i ę k s z y  wybór tylko pierwszo­
rzędnej jakości. — Ceny umiarkowane.

Drogera, Handel Farb
BRACIA HUBERT

właśc. JULJAN HUBERT
Chojnice, Pom . Gdańska 18

Rok zał. 1894. Tel. 219.

Nawozy
sztuczne
do zasiewów jesiennych
wagonowo i z składu
poleca na k r e d y t  d o  m a r c a  1932 r»

P o m o rs k ie  S to w a rz y s z e n ie  
R oln iczo  -  H and low e

Chojnice tel. 24»

l Admanistac)*- ul Gałuchoweka 13 —Pecetowe konto otokowe 201332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności,
rhjYtoteT — TeleforniT’ Adres tetosrouttezmy ..Dniem. Pom.“ — Skrytka pocztowi 33 Drukiem i nakładem drukami ,.Dziennika Pomorskiego" w Cbojnamcb 
S ^ S S ’capomSm Z b} : R a d a f c t o r z a m i a a a k a ł F w  Mkt Wydawca Władysław Juljum Schredbar w Chojnicach


